
c i n y  ^ N i K U M i k a r y i
|We Lwowie m kaięcznie 50 kop. — 1 K W h
jZa dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 33 h 
7. przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. — 5 K

®ena egzemplarza 2  kopiejki 6 halerzy.

A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m in i s t r a c j i :
Lwów, ul. Sokoła 1. Ł

CENY O O t O l s f f l t
W iersz petitowy jednołamowy lub jego miejsce 
10 kop. — 83 h. Nadesłane zt w iersz petitowy 
lub jego miejsce 30 kop. — 1 K. Po kronice 
i przed tekstem wiersz petitowy 75 kop. — 2 K 
50 h. Nekrologia za wiersz petitowy 30 kop. — 
1 K. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 8 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 

tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

wychodzi codziennie o godzinie 1-wi po p^fttdniu.
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B c i e c z  —  J a s i o .

Ha froncie rosyjsko-asistipiio- 
niemieckim.

7.E SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA.

Oficjalnie, 26 IV./9. V.
Na południowy-zachód od M itawy nasze 

wojska z powodzeniem posuw ały  się naprzód. 
Nieprzyjaciel został zmuszony 24. IV./7. V. do 
Pośpiesznego oczyszczenia silnie umocnionej 
przez siebie pozycji koło Janiszek i pozostawie
nia nam wiele wojennej zdobyczy.

W ieczorem  25. IV./8. V. wojska nieprzyja
cielskie, atakując przy  pomocy floty w zdłuż w y 
brzeża, zajęły Libawę po walce z niewielkim 
oddziałem naszego pospolitego' ruszenia.

Na północ od Narwi, koło Wacha, z pow o
dzeniem odparliśmy n iezdecydow any atak 
Niemców i odrzuciliśmy n ieprzyjaciela  w wyj
ściow ą pozycję.

Nad Nidą zacisze.
W Galicji zachodniej, wieczorem 24. 

IV./7. V. silne, chociaż rzadsze ataki nie
przyjaciela trw ały ,  przyczem w  rejonie głó
wnych w ysiłków  nieprz5rjaciela w  czasie jedne
go z naszych kon tra taków  jeden z naszych puł
ków' wziął cz tery  nieprzyjacielskie karabiny 
maszynowe.

W Karpatach odparliśmy z pełnem pow o
dzeniom nieprzyjacielskie ataki y  kierunku na 
Mezo Laborcz i na lew ym  brzegu' górnego bie
gu Łomnicy.

WŁOCHY.
Rzym PAT. 26/IY 9/V. Z powodu audiencji Bó

lowa u króla, osoby poinformowane mówią, żc 
Billów wręczył królowi telegram od cesarza 
Wilhelma, będący ostatnią próbą przeszkodze
nia Wiochom wmięszania się do w ojny europej
skiej. Wielu zaprzecza faktowi odwiedzenia pa
pieża przez Biilowa. Jeżeli jednakowoż wiado
mość ta potwierdzi się. to będzie ona świadczyła
0 ukończeniu misji Biilowa w  Kwirynale, gdyż 
akredytowani przy Kwirynale dyplomatyczni 
Przedstawiciele nie mogą odwiedzać W a ty 
kanu.

W yjazd Niemców z Rzymu trwa.
Z Genui telegrafują o rozpoczętym w y je 

ździć Poddanych niemieckich i austriackich 
wskutek rozporządzenia konsulów niemieckiego
1 austriackiego.

W czoraj wieczorem  otrzymano z Mediolanu 
wiadomość o patriotycznych demonstracjach, 
które się tam odbyły.

Rzym. 1 ’A 1. 2t5/[V 9/V. W szystkie  niemieckie 
i austriackie religijne kongregacje, jak również 
uczniowie i nauczyciele szkół odjeżdżają do 
kraju.

Generał Jezuitów, Ledóchowski, wyjechał 
do Hiszpanii.

R z y m  26/IV (9/5) PAT. O północy cały 
skład  a u s t r j a c k i e g o  p o s e l s t w a  p r z y  
W  a t  y k a  n i e z wyjątkiem  samego posła  o- 
puścił W łochy. Z inicjatywy prezyden ta  m ia 
sta  Rzymu rozpoczęto pospie zne roboty oko
ło przeróbki w agonów  tram w ajow ych  w celu 
przewożenia rannych.

Ostatnie wiadomości.
Depesze Piotrogrodzkiej Agencji felegr.

ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.
Oficjalnie 24 kwiet. (7 maja).
Atak nasz w  kierunku Olty t rw a ł  w  dal

szym ciągu, przyczem  w ojska  nasze zajęły Ar- 
dost i Kjcgik. Skierow any na flank naszych 
wojsk batalion turecki zaatakow aliśm y na b a 
gnety, przyczem wzięliśmy do niewoli jego o- 
statek, ti. 9 oficerów i około ro ty  askerów. W 
kierunku Ałaszkert T urcy  zostali odparci na 
południe od przełęczy Klycz-gjaduka. W  innych 
kierunkach położenie bez zmian.

(Ardost, na południe od Karsu; Kjógik da
lej na południe, na pograniczu rosyjsko-ture- 
ckiem; Kfycz-Gjacluk, południowa granica doliry  
Alaszkferckiej. — Red.).

Pekin. (PAT.) 26 kwiet. (9 maja). W  nocy 
rząd chiński w yraz ił  zupełną zgodę na żądania 
japońskiego ultimatum.

Paryż. (PAT.) 26 kwiet. (9 maja). Dzienne 
•doniesie oifcjalne z 25 kwiet. (8 maja). W  Bel 
gji w  piątek o świcie Niemcy zażarcie a tako
wali angielskie linje koło Saint Julicn. Atak od
parto. Nieprzyjaciel poniósł wielkie s tra ty . Na 
południe od Ypres, u w zgórza  60 m. Anglicy po
nownie zdobyli część okopów, straconych przed 
trzema dniami. Na reszcie frontu nic istotnego.

W ieczorne doniesienie oficjalne. A rty lery j
skie walki toczą się na c a ły *  froncie. Dzielnem 
uderzeniem jeden z naszych batalionów opano
w ał ufortyfikowaną pozycję Niemców na zachód 
od Lanse. T rzy  próby nieprzyjaciela a takow a
nia nas koło lasu Lepre tre  bezzwłocznie osa
dzono w  miejscu. Na praw ym  brzegu rzeki Fecbt 
posunęliśmy się naprzód prawie na 1 km. przy 
rozciągłości frontu 1 ‘5 km. w  kierunku ku Met- 
zeralowi.

Londyn 1 PAT) .26/1V 9,V. Marszałek polny 
French  donosi, że w alka  na południowy wschód 
od Ypres toczyła się dalej bez zasadniczych 
zmian.

Odebraliśmy okop, z którego ustąpiliśmy 
dnia następnego.

Niemcy przedsięwzięli zażarty a tak  na 
nasze okopy. Między Y irem a  Pell Capell i 
między Yprern a Merrtnem w alka wre dalej. 
P rzedsiębrane sa kon tra tak  .

Londyn. (PAT) 26. kwiet. (9. maja). Admi
ralicja ogłasza, że angielski kontrtorpedowiec 
„Maori" najechał na mimę koło pobrzeża bel-j 
gijskiego.

Kiedy okręt począł tonąć, załoga szukała 
ocalenia na łódkach i dostała się do niewoli nie
mieckiej.

Kontrtorpedowiec „Maori" płynął o dwie 
mile na północny-zachód od latarni morskie.i w 
Wielingeiri' i tu najechał na  minę.

Torpedowiec „Crusader", k tóry  płynął ra 
zem z „Maorim" spuścił szalupę, aby  uratow ać 
załogę, ale nieprzyjaciel dał doń ognia z brzegu. 
„C rusader“ po 30 minutach zmuszony był po-, 
rzucić szalupy i odpłynąć. Ze źródeł niemiec
kich donoszą, że załoga „Maori" z majtkami 
„Crusadera" razem 7 oficerów, 88 m arynarzy  
wzięta jest w  niewolę i przewieziona do See- 
brugge.

Admiralicja ogłasza, że ostatni komunikat 
Niemców, jakoby angielska ?ó!dź podwodna za 
topiona została  w  walce z niemieckim statkiem 
powietrznym  jest nieprawdziwy. Przeciwnie, 
pow róciw szy  nieuszkodzona, łódź podwodna 
donosi, że uszkodziła stepowieć, k tóry  zapomo 
cą ognia armatniego zmusiła dć oddalenia się

Londyn. (PAT.) 25 kwiet. (8 maja). Dono
szą z rtull, że podwodna łódka ,U 39“ zatopiła 
koło w y b re ż y  szkockich paroWiec „Truero". 
Załogę przewiózł okręt norweski do Roscity, 
S tra t  w  ludziach nie było.

Niemiecka łódka podwodna zatopiła w  po
bliżu Northumberland parowiec angielski „Don“. 
Załoga ocalona.

Londyn. (PAT.) 26 kwiet. (9 maja). Admi
ralicja kategorycznie zaprzecza twierdzeniu, ja
koby „Lusitania" była uzbrojona.

K o p e n h a g a  (PAT) 25/IV 6/V. W  gazecie 
„National-T idende" donoszą z Rodby, że ze 
s trony Fehm arii;Bełlu  dochodziła  niezwykle sil
na kanonada. W  Ródby drżały domy, a drzwi 
sam e się otw ierały.

N isz  (PAT) 25/IV (S/V). Rano 3 austryja- 
ckie aeroplany przeleciały  nad  portem  P ra -  
ehow ą  5 rzuciły 3 bom by. Serbska  a r ty le r ja  
nadbrzeżna zm usiła  n ieprzyjaciela  do odlotu.

Cetynja. (PAT.) 26 kwiet. (9 maja). N ieprzy
jacielski okręt p rzygo tow yw ał się przed por
tem Mileną koło Dulcigno do zabrania statku 
czarnogórskiego, ale czarnogórska arty lerja  go 
odpędziła. Austriacy przedsiębrali 23 Kwiet. (6 
maja) energiczne działania na rzece Drynie i 
na bośniackim froncie naprzeciw Bipeczunda, 
ale zostali odrzuceni. Z Czarnogórców 2 ran 
nych. S tra ty  nieprzyjaciela niewyjaśnione. .

Nisz. (PAT.) 25 kwiet. (8 maja). Z Mityle- 
ny donoszą, że oprócz eskadry  sojuszniczej któ
ra przepłynęła poprzednio obok w yspy, na jej 
w ysokości przeszła następnie druga eskadra zło 
żona z 10 silnych bojowych jednostek sojuszni
czej floty w  tow arzystw ie  takiejże liczby t ran s
portowców. Utrzymuje się tu pogłoska, że po 
rozpoczęciu operacji wojennych przeciw forty
fikacjom smyrneńskim nastąpi wysadzenie des- 
santu.

Starica. (PAT.) 26 kwiet. (9 maja). W czo
raj późnym wieczorem w  swojem pomieszkaniu 
W alentynówce w ys trza łem  karabinowym  przez 
okno zabity został pisarz Eugeniusz de Roberti.
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Hojna rasjjslo-austrjacliB-
iiieiiiiscfc

OpiśujAc Sytuację ha froncie had Dunajcem
i

,,Rjecż“ pisze: Na razie trudno 
jeszcze odgadnąć zam iary  przeciwnika. Jedno 
tylko nie ulega wątpliwości, iż piagnie on roz 
szerzyć granice zajłtiowątiej przez się Części 
zachodniej Galicji i o ile możności ścieśnić sw o
bodę dziafań praw ego skrzydła rosyjśkićh arrriji) 
operujących w  Karpatach.

W tym celu przeciwnik przywiózł tutaj 
sw ą  ciężką artylerię i idzie do ataku, cierpiąc 
srodze, od naszych szra:ptieli i ognia kafabine- 
w egof  A trzeba zaznaczyć, iż s tra ty  ponoszą od 
naszego ognia szrapnelowego na tej części fron
tu nie tw órcy  planu strategicznego, Niemcy ale 
Austriacy, których Niemcy posyłają tu wbreW 
swemu zwyczajowi na naiodpowiedzialniejSze 
odcinki frontu. Widocznie czynią tak w  celu za 
chowania swego wojska do wypełnienia następ
nych operacji, k tórym oni przypisują Ważniej
sze znakzfcltić; aniżeli dzisiejszym -SperacjPtn.

Ciężka arty leria  przeciwnika zniewala 
wojska rosyjskie 'do zmiany sw ych1 stanowisk i 
zajęcia pozycji, mhiej w ystaw ionych  ha s tra ty  
od ognia artylerji. Jak  wiadomo Ciężkie dżiaia 
nie mogą szybko przehoslć Się z jednego miej
sca ha drugie, ustawienie ich w ym aga  dhlższe- 
g0 Czasu, dlatego iMwrót rosyjskich wojsk W 
kienthku wschodnim paraliżuje w  części dzia- 
łahie artylerji przeciwnika, dając mu co p ra w 
da hlożnośe rozwijania ofenzyWy sw ym ! o d 
działami piechoty. Ale ta ofettzywa Wychodząc 
ze sfery działania ognia ciężkich dział staWia 
przeciwnika w  położenie operowania w  sferze 
Ognia rosyjskich Sżrapneii i karabinów, k tóry  — 
jak powiedziano — zadaje przeciwnikowi Ogro
mne straty .

W edług Wiadomości ,.Dnia“ piotrogmdz- 
kiego z kompetentnego źródła Wojska austro- 
nićiilieckie p rzeszły  przez Dtinaj&ć W kilku 
Puflktacll, koncentrując Swą ciężką artylerię 
głównie koło Gorlic. G łówne wysiłki p rzeciw 
nika skupiają się na szlaku Biecz-Jasłó ,

Operuje w tej okolicy artttja arćyksięcia, U- 
źUpełhioha częściami armji fiahkla i znacźhytni 
posiłkami niemieckimi.

Dalej nazyw a „Deń“ całą operację auetrd- 
niemiecką nad Duhajcem wielką dywersją, 
przedsięwziętą przez przeciwnika celem s tra te 
gicznej obrony.

DrUgiem zadaniem przeciwnika jest w y 
parcie wojsk rosyjskich z g łównego karpackie
go gfzbietu rttiędzy RegietoWein a W ołósdtem, 
zapomocą nacisku skrzydłowego'. Jednakże na 
karpackim froncie zdaniem ;,Dnia“ stanowiska 
rosyjskie są niewzruszone i jak się zdaje i na
dal hie ulegną w p ływ om  operacji austriackich 
z rejonu krakowskiego.

Odległość między Jasłem a Bieczem — pi
sze „Russk. S łow o" — w  liltji powietrznej Wy
nosi rówhd 14 wiorst, a front ten ciągnie się 
prosto z zachodu na wschód. W ynika  stąd, iż 
przeciwnik s ta ra  się wbić klin w  tihję frontu 
rosyjskiego, zapomocą przebicia się do Jasła, 
skąd już przeciwnik mógłby zagrażać  zachod
nim dukielskim Przełęczom od tyłu. Naturalnie 
od pogróżki do wypełnienia jej jest Ogromnie 
daleko. Na niemiecki tnaneWr nad Dunaj -eitl i 
Białą nie odpowiedzieliśmy jeszcze kmitluna- 
newrem, zająWszy stanowisko Wyczekują :ć. — 
Niejasne jest też, skąd Niemcy nacierają ha J a 
sło, ód północy od Tuchowa, czy od"polttJłlia, z 
sekcji Gorlice—G ładyszów . I w  jednym i dru
gim w ypadku Niemcy Starając się przerw ać 
nasz front narażają sw e skrzydła na Uderzenia 
sąsiednich rosyjskich Wcijsk.

Jak  wiadomo , z k o m u n i k a t u  sztabii swoje 
posunięcie się naprzód Niemcy zawdzięczają 
wyłącznic liczebnej prZeWadze swej clężkiei 
artylerji, k tóra  rozwinęła niebywale siliły ogień, i 
Znaczne Straty, których ten piekielny ogień I 
przysporzy! naszyto dzielnym Wojskom — pi
sze „Russk. Słowo" — były powodem cofnięcia

się niektórych części na drugą linję okopów. W  
tern rzecz, iż do a taków  na pierwszą iinję szań
ców rtad Dunajcem i Białą Niemcy mogli posłu
giwać się nie tylko ciężką połową artylerią , ale i 
ustawionemi zaw czasu na betonowych platfor
mach armatami oblężniczemi największych k a 
librów aż do 42-centymetroWych moździerzy 
włącznie. Aby ostrzeliwać drugą linję szańców 
Niemcy będą musieli przesuw ać swoją artylerię 
Obiężniczą bliżej, na co potrźeba więcej czasu. 
Nieprzyjaciel podczas sw ych a taków  poniósł o- 
gromne traty. Aie też Niemcy i nie umieją ina
czej prowadzić ófehzyw y jak ty lko w  zw artych  
kolumnach nie szczędząc ludzi. Najbliższe dtll 
w inny  przynieść ostateczne wyjaśnienie sy tua
cji która w y tw o rzy ła  się w  zachodniej Galicji, 
poczem najeży dczekjjwać wznowierfia fczyn- 
nych działań stojących tta przeciw siebie armji
w  Karpatach od Dukli do Użofcu.

* **
„Russkij Inwalid“ , organ w ojskow y, pisze 

co następuje o ostatnich w ypadkach  na widowni
wojny:

Na pytanie, czy to t rw a  nadal popfzedńiia 
kampania wojny, czy też zaczęła się nowa, w in 
niśmy odpowiedzieć, że to  jest dalsze tfWanie 
zimowej kampanii w śród  w strzym ania  się na
szych sprzym ierzeńców od gromadnego działa
nia zaczepnego, dlatego też t rw a  dalej niemiec
ka inicjatywa i  będąceffll Z nią w ścisłym 
związku wystąpieniami w  kraju nadbałtyckim i 
w  stronie Krakowa.

Ponadto  znamiennie jest duże przenoszenie 
się Niemców z zachodu na wschód.

Z przejaw ów  niemieckiej in ic ja tyw y szcze
gólnie poważne jest działanie zaczepne od s tro 
ny Krnkowa ku Wschodowi: Oto o d b y w a  się tu 
jedira z dużych operacji, mająca na celu odcią
gnięcie nas od drogi na Berlin. Nie zadziwi to 
nas, jeśli za tym naciskiem nastąpi now y  napór 
nad Bzurą w edług  starego  jesiennego planu. Na 
razie jednak na lew ym  brzegu W isły  nie ma 
zmian; na południowem skrzydle krakowskiej 
ofenzywy przeciwnika zw yciężam y i przem y 
Niemców w  Karpatach i na szlaku stryjskitn.

W A L K I NA B U K O W IN  E.
Z Btikfueszlti donoszą; Źb 'W MWrtidrnicy 

toczy g ę  bitwa. Austryjacy przygotow ują oferi- 
<ywg na. półhbe i rozrzucają  proklam acje  
wśród Mołdaw.jau. W Zurynie* w kierunku 
ŁukaWióy, kop ią  P iaskowane okopy i wzvios:ą 
przegrody z d, ut u kolczastego. W alka  artyle- 
r ycktj toczy się już na froncie M ahala— Topo- 
ronce i Z u ry n — O strica— Czeiniowce. W pół- 

oenej Bak winie słychać  na granicy bessa-  
rnbskiei strzel ninę karab inów  m aszynowy; h 
(„Pośl. Now.“)

KLAMLIWE RELACJE.
Paryż .  (PAT.) 23. kWiet. (6 maja.) Agencja 

HawaSa dbriosi, że rosyjska am basada dopiero 
co podała do powszechnej wiadomości, że au- 
Stro-hicmieckic ddhlesieńiC o rzektifriem zw ycię
stwie, odhieslóuerti jakoby nad Rosjanami w  Ga
licji, zupełnie r.ie jest żgodne z rzeczywistością. 
Zaprzeczenie to zadaje ostatni cios zorganizo
wanej przez Niem ców kampanii. Dziś nic trtidtlo 
w skazać  na w szystk ie  W yttiyśbne przez Niem
ców Od 5. kwietnia sposoby prowadzenia poli
tycznej i dyplomatycznej kampahll, której m o
ty w y  łatWo odgadnąć.

Niemiecka główna k w a te ra  zmyśliła trZy 
równoczesne ofenzywy. Jedna skierow ana byia 
W okolicę Lairgcmarka. Tutaj niespodziewane 
wrażenie, sprawione' przez duszące gazy, umoż
liwiło Niemcom posuwać się przez krótki czas 
naprzód. Jednakże  tego samego wieczoru htcli 
ich powstrzym ano. W  ten sposób bperacja z ha
łasem i patosem omawiana przez prasę niemiec
ką nie przyniosła żadnych wyników.

Drugim objektem nacisku w y b ran o  okolicę 
Eparges—GalOUrlC. Jednakowoż i tutaj próba
Niemców nie udała się, co jednak nic p rzeszka
dzało Niemcom mówić o tej spraw ie w swoich 
kahitMikatacll w  tonie, tnającym w yrzec  na ogóf 
wrażenie.

ty  doniosły o zdobyciu 600 a rm at i pojmaniu
300.000 Rosjan do niewoli. Sam a Agencja Wolfa 
musiała przyznać, że to już zbyt wiele Biuro 
Wolfa ogłosiło telegram, będący sw ego rodza
ju przyznaniem się, z ostrzeżeniem ogółu przed 
przesadą w  rozmiarach zw ycięstw  w  Galicji.

W ten sposób w  przeciągu dziesięciu dni 
Niemcy trzy  raży  próbowali odnosić zw ycię
stwa, k tóreby  umożliwiły im rozpoczęcie Kam
panii politycznej. W szystkie  trzy  razy  doznali 
niepowodzenia. _ ______ __

^Lusitaiiia“.
Londyn(PAT) 26/IV9/V. Ogolem z iiczDy, znaj

dujących się na „Lusitanii“ u ra tow ało  się 658 
osób, podczas gdy na parowcu było 2.160 osób 
Nieoficjalnie donoszą, że 22 osób umarto w 
Qusenstown, w  większości oficerowie, z w y ją t 
kiem  kapitana Tarnera .  Z pasażerów  I kiasy 
zginęło nie w ie le  Zostali uratowani. Widocznie 
spodziewano się, że parowiec u trzym a się na 
powierzchni, jednakowoż ten zatonął w  przecią
gu 15 minut. Donoszą o oczekiwanem p rz y b y 
ciu traulerów, które dostawią 100 trupów, 
wśród którycH znajdują się ciała pasażerów  
Rosjan II ki., 59 Rosjan III kl., a także trup Fin- 
landczyka III klasy.

Londyn (P.\T) 20/IV 9/V. Do Queen.stowu do
stawił t r a ii I e t  45 ludzi, u ra tow anych z „Lusi- 
tanji".

lojna fraacusftB-anpLdiisfflie&iia,
Marszałek polny French rozesłał  do pism 

angielskich przegląd działań wojsk sojUsżhi- 
ćżyeh we F lahS tj i :

„Około końca  lu t go — pow iada angiel
ki wódz naczelny — wiele pow ażnych  w yda

rzeń skłoniło mię do wniosku, że wojska, znaj
dujące się pod m oją władzą, wihny przed ię- 
Wziąć energiezhą ofe żywę W jak  riajlłrótsźym 
cza ie. NajWażhiejSzg ok0lrcżnostJit które do 
prowadziły  mię do tego wniosku, były nastę
pujące: Ogólny obraz  położenia  sojuszniczych 
arhiji w Europie, a  w  szczegółu ści ja»no za
znaczony sńkces rosyjskiej armji W odparciu 
ażabtycti a taków  H m d eń b u rg a ;  w idoczne t> 

sł ibienie nieprzyjaciela na  m oim  frdneie i ko
ni; czność okazania  pomocy naszem u rosyjskie
mu sojusznikowi przez przykucie możliwie n a j
większej ilości wojsk do zachodniego frontu. 
Na oniec — i to było może najważniejszym 
wyględern — koriiecżńóść wzbudzenia w w oj
skach ducha  ofenzywy, konieczność sp a ra l i 
żowania wpływ u depryu ującego siedzenia w o- 
kopach przez ca łą  z im ę“ .

W ynikiem tych r  izważań by ła  rzydniow a 
bitwa pod Neuve Ghtipelle, w której Anglicy 
zdobyli 1 0 —12 mil angielskich (15— 18 km) 
okopów niemieckich, posuw ając się w głąb o 
oko/o 3 mile ang. ( 4 5  km).

W  bitwie tej po raz p ierw szy  użyli An
glicy a tylerji d j  zrywania dr. tów  ko lcza 
stych celem  zaoszczęd :enia prnch ty. Jak  się  
'kaza’o, artyldf-ja m oże to ubzynić, a le  na 1 

stopę kwadratow ą wypadły  4 granaty, tyle  
rOćiśków trzeba było  zUżyć do zorania Wprost 

ziemi, pokrylej płatami z drdtu kolczastego.
Dzięki artylerji, s tra ty  angielskie w tej 

Tm zyw ie  były mniejsze, niż Grńty n ieprzy ja 
ciela i mniejsze, niż obliczano. W ynosiły  ogó- 
ern w zabiiych 1:0  oficerów i 2337 srerCgo- 

wcow, w rannych  359 oficerów i 8174 s: e r  - 
uowców, ponadto 23 oficerów i 1728 szerego
wców przepadło  bez wieści. (Posl. Now.).

Hojna z Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ.

Oficjalnie, 25. lV./8 V.
. 23. 1V./G. V. \V kićrUHku na Olty n isźć  

wojska w  dalszym ciągu napierały  iia Turków  
w rejonie rzeki SiWficzaj i jeźlora Torturtiźel. 
gdzie wzięto do niewoli 80 oficerów turćckicii 
i rotę aszkerów.

W  dolinie AlaszkierCkiej, na południowy 
Wschód od Karukilissy, hieWielka u tarczka.

Nakonicc trzecia próba w ybra ła  za Swój 
objekt Karpaty. T ym  fazem organizację rek la
my urządzono tak Wspaniale, żc Organizatoro
wie przekroczyli grarliee datiycli im instrukcji, W  Azerbidżartic, w  rejohie Dilmana, stai>> I V  i  i w i i j  o c / v j  l i  o *  o w n y  1 1 1 1  i i i  O l i  t ; r v  v j i i  V y  r  l Ł P I  u i U o a n i v )  w  i  ^ j p r i U C  Jl-Z.

Rozkazano mi rozgłosić o zwycięstwie; a gazę- cie przednich oddziałów i konnicy.
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Sir. 3.

Z TEATR U.
„ZACZAROWANE KOl O“.

Stoi pfźed tlarrli Lucjan Rydel. Człowiek, 
k tóry  najwięcej &■ Krakowie thówij k tórego  rid- 
wet podejrzewam, że dlatego został alltorehi 
dram atycznym , żeby  mógł móWit za w sz y s t 
kich' ha scenie. Miał w swojej gładkiej karjćrze 
Pisarskiej dużo szczęścia ten krakow ski Ro- 
standek. W ytknę ła  mu drogę może ta  róża, k tó 
rą Otrzymał W dziewiętnastym  noku żyćia ż& 
wiersz pochwalny z rąk  Modrzejewskiej. Śpie
w n y  liry czek zrozumiał głos oimtTżmo&et. C hw y
cił się tedy  sza ty  M elpom eny f chociaż ńib t r z y 
ma jej zbyt Umiejętnie, p rzecież liffc pttsżćża t  
rąk dotąd i ĆO gorsża  nie myśli puścić, OOtUjfe 
w siwiejącej Jtlż głowie now e zamysły, kuje Ca
le a rsenały  grozy, dekalogie historycznej uczo- 
nośei i w ierszow ego w ydźw ięku , w  k tó rych  
jest zawsze w szystko  — prócz dramatu.

Ci, k tórzy  ogłosili Rydla  wtelkim drartta- 
iopisem, popełnili błąd. B łąd  częsty zresztą, 
ilfeż razy  pokazyw ano  nam  po lóżnych  skatb- 
cach klejnoty, które  następrlie ołcazały się fał
szywym i W skarbcu polskiej l i te ra tury  d ram a
tycznej takim klejnotem sfałszowanym, cho
ciaż sfałszow anym  Świetnie, jest „Z aczarow a
ne Koło“ . Ta sztuka, opleciona konkursowym i 
iaurami, w ystaw iona  w  Krakowie z n iebyw a
łym w  polskich tea trach  przepychem, obudziła 
niegdyś przesadne zach w y ty  i przesadną nie
chęć. W  pięknej uniwersyteckiej auli piał na jej 
cześć s tebriiy  kiit k ry tyczny , Tarnowski, w i
tając w  dramacie polskim w schód now ego 
wielkiego talentu. Młodzieńczymi kułakami w y 
grażali sztuce ci, k tórych  ubodło postawienie 
przez sędziów konkursow ych na  drugiem miej
scu „W  sieci", zdobywczego, pełnego świętych 
głodów dram atu  Kisielewskiego. Dziś na „Za
czarowane koło" pa trzym y inaczej. Oceniamy 
bezstronnie tę baśń o w ysilonych barw ach, w y 
wiedzioną zręcznie z p raw y ch  natchnień Sło
wackiego i Hauptmana, a pomagającą sobie 
Kolbergiem i zasilaną znaw stw em  poiśżczyzrty 
/- czasów saskich. W  tern w szystk icm  odezulir 
śmy brak praw dziw ej twórczej w yobraźni, z a 
stępom anie iudzi rolami, a dramatu misternie 
plątanym wątkiem intrygi, w  której w szystko  
jest sytuacją i Słowem, a nic hie jest p raw dą  
życiową, bijącym z człowieka sta,Hem duszy. 
Ale równocześhie zrozumieliśmy, że jest „Za
czarowane kołO“ żyWem, zawsze tnogącem Się 
podobać widowiskiem, sztuką zdrow ą i na- 
wskróś szlachetną i jeszcze źródłem wielkich 
piękności językow ych i nieskalanie czystych 
wierszy. Te mi w artościam i ono dotąd na scertie 
żyje i powinno na niej żyć.

Więc dobrze się stało, że nam ten miły i 
zajmujący utw ór pokazano. Zwłaszcza, że do 
pokazania go miano Siemaszkową, p ierw szą 
dźiś w Polsce Władczynię bohaterskiej rdli, a r 
tystkę jasną w  grze jak krynica. I że zaraz  za 
nią szła Zielińska, słodka wojewodziaheczka, 
porcelanowe 'dziwo, z k tórem  zbyt realistycz
nie rozprawiał Pell, gubiąc ow ą mazowiecką 
słodycz i bezradną poezję chłopięcego grajka. 
Zdrową* nieustępliwie młodą naturę Jaśka  
Kasiński skomplikował może i przeczulił. W  
każdym fazie zajął ttią, A ostatnią, ŚWiethle za
graną  sceną ucieszył mnie, pokazując, jak roz
rósł się i zmężniał jego piękny, bardzo  w ysoko  
mogący zaprowadzić talent. Talent D obrzań
skiego był w  praw dziw ym  kłopocie: bo w s z y s t 
ko w  swoim serdecznym  składzie mieści prócz 
uzdolnień diabelskich. Mim,oto w yszed ł ten do
skonały aktor z roli obronną ręką. Postaci sw o 
jej dał naw et pewien rys, .przewyższający 
postacie P rzyby łow icza  i Feldm ana: był
djabłem głupszym od człowieka, to jest właśnie 
takim, jakim chce go mieć ludowe podanie. 
Drugie djabelskie rogi powinien był Jaworski 
oddać HiefdWskiettiu, a by łyby  na tej zamianie 
zyskały obie ich' rólć. Bardzo pomysłową zato 
okazała się obsada drobniejszych ról. Siekiera 
I trwała z takich rąk  jak Solskiego i Bończy 
przeszła bez złych następstw  w  fęce Rygicra. 
Poprawnie zagrał Leśnego Dziada Neuman, 
dźwięcznie perorow ał Zawadzki. Łuszczewski 
był nadspodziewanie dobrym  Chojnackim, Kali
nowski Spódziewaliie dobrym  M łynarzem , a

Dyński niezłym Organistą. Na całości p rzedsta
wienia pełnej, uderzającej jednolitym w yrazem  
scenicznym, znać było pieczołowitą rękę m ło
dego dyrek tora ,  to literackie oszlifowanie, na 
k tóre czekał L w ów  lata,

STANISŁAW  MAYKOWSK1.
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K R O N IK A .
R epertuar Teatru miej k le g o :

. W poniedziałek „Pygmalion", komeaja Bernar
da Snawa.
Repertuar Teatru w  Kasynie miejsldem we I wowie

ttil. Akadehiićkd 13).
. W potilfeaźidiełt jpłferwsźy raz „Paidajć hiiło- 

śei“, kdfh. ił  1 i. B. Gorczyńskiego; huttibreski, mO- 
riologi, tańce i operetka w l a. „Skarb za kominem"

We wtorek , Lalką", operetka w 4 a. Audrana.
W środę „Rozwódka", operelka w 3 a. Falia
W czwartek pierwszy raz „syii nienaturalny", 

fars# w 8 a. O, Dńnctitirta, cżęść itiUzjrfcz.-wdkaliia i 
„Skarb ?a kominem “, opetetka W 1 a.. Koszota.

W piąiek „Lalka", operetna w 3 a. Audrana.
W sdooię „Cnotliwa Żaź&nria", operetka w 3 

A. J. Gilberta.
W hiedzielę „Lalka", operetka w 3 a. Aiidtana.
Początek przedstawień o g. 7-30 w.
Biieiy wcześniej nabywać można w cukierni p. 

Sdtschka (pldc Mafjacki 5).
T e a t r  m ie j s k i .  Po wćzOrajszem „Zaćza- 

row aneth  kóle", k tó ió  nadźwyczajnó WyWabło 
Wrażenie, daje clżlś dram at, dfuglb z rzędu 
przedstaWiehie. W ybratid  na  nie jedną  z naj
wspanialszych komedji, k tó fa  jfeśt chw ałą  tea 
tru angielskiego, w spisie zaś sztuk Bernarda  
S haw a  pow inna  być w ypisana  na początku. 
Cudow ny h u m o r  „najekscentryczniejszego p -  
śa rz a “, jadow ity ,  dotkliwy a przedewszystkiem 
mądry, czyni z opowieści o przemianie dzie
l i  i z ulicy w Gaiateę angielskiego salonu, 
arcydzieło sa ty ry ;  t rzeba  ją  przejrzeć do jej 
głębokiego dna, aby zrozumieć charak ter  twór- 
c y B ernarda  Shawa. Role popisowe m ają  w 
sztuce tej oboje Dobrzańscy, Kasiński, Otrę- 
b iwa, Rybicka, Borkowska, Peli, Rygier, Kali- 
noWsfci i Dyński. Na początku pierwszego 
aktu zastosow any będzie wspaniały  efekt sce
niczny. ,

T e A t f  w  K a s y n i e  m le j s k ie m  odegra dziś 
po f&ż pierwszy doskonałą  kum edię  1-aktowh 
BolćśłttWa Gorczyńskiego p. t. „Parodje  m iło
ść: **, jedhą  ż lepszy h  rzeczy znkhejió au tora  
„Bagienka11. Dzisiejsze przedstlWlenie Uzupeł
nią nowe hum oreski dyr. W. BarącZd, dowcip
ne monologi J. KośCidkóWrty, tilniec tangó i in. 
J. AulońóWhy i NeUsseta i ope te tka  „Skarb za 
kom inem 11.

Ju tro  po raz  Cżwarty „Laika".
W  t r a t r z e  w o d e w i l o w y m  „ C a s ln o  d e  

P&HS" dziś p rem iera  nowego plogrąrthi. G ra
n ą  będzić p iękna  opere tka  B. Stoika , Schadz
ka" z pp. Delius, Sieniawską, Załęską, Fotygą, 
KułigdWskini, Talajrierem i Z arem bą tv głó- 
Wnych rdiaeh. Panie  prom bergow a, Kosśako- 
wa, Lipowska, S tadników a i S tocheL ka  od
śp iew ają  sżerćg arji;  w ystąpi też bary ton  p. 
Hani-źewski, ltlęski sekstet 1 Widlihistka Ma
nia. W  części tanecznej w no Wy cli ewolucjach 
pokażą się sympatyczni tancerze pp. Burkacka, 
Koszutska, Łozińska, Faliszewski, Bulaszow 
i Kornecki.

KlND „KÓftSO" pi. Akademicki 5. Program od 
piątku dt> portiedżlńlkii. „Szżtórt i człowiek" dramat 
W III cźęściaćh, niebywałą atrakcją kinematograficzna. 
Nadto sże ieg  wspaniałych komedyj i fars.

R o z d a w n i c t w o  z a p o m ó g  z  d a r l i  c e 
s a r s k i e g o .  Do późnego popułudnia  odby
wało się wczoraj w  biurze largowem magi
s tratu rozdaw nictw o zapomóg w gotówce z daru 
cesarskiego. Nu khżdą osobę z ofiarowanej 
kwoly 10.000 yb. wyżriaCzono zapomogę w 
wysokości 5 rubli. Na parę dni przecłlein 
Wszystkie okręgowe komisje ubogich s tw ier
dzały iśtotny s tau  kom peientów  1 w ydawały  
aeygnaty,

Z chw ilą  rozpoczęcia rozdaw nictw a zja
wili się na sali genera ł-m ąjor bart Knorrmg 
i naczelnik miasta pułkownik Skałon. W  skład 
komisji rozdaw nic tw a wchodzili: z ram ienia
wład^: ks. Golicyn, pułkownik Krokosiewicz i 
rotmistrz Aleksandrów; b komisji ub o s ic h : ks, 
DawiddWibź; r. Ltlbyk i p, Sędżimlf.

H i s z p a n j a  —  P o ls c e .  „Figaro* donosi:
S tosownie do otrzym anych wiadomości z Ma
drytu, g rupa  arystokra tów  hiszpańskich i in
teligencji u tw orzy ła  kom itet w celu niesienia 
pomocy iudnosci Polski. Na czele komitetu 
s ą : księżniczka M arja -de-la-P uan  te-i Ś ato-  
m aior del Ćastiilo i m argrab ina  de Comillar. 
Do kasy komitetu zaczęły wpływać znaczne 
ofiary. W o ,ó le  kweslja polska w Riszpańji 
jest ba rd zo  popularną . (1 osi. Now.)

W y ś c ig i  w  W a r sz a w ie . Jak  donoszą 
„Poślednia  Novosti“, większość gazet war 
szawskich odesłała  kancelarji wyścigów kon
nych w W arszawie przysłane bilety, zaw iada
miając, że z nich korzystać nie będzie. Na 
torze w yścigowym przyszło do rozlicznych 
skandali.

D ar papieża. „Croix“ przy tacza  pismo se
kre tarza  W atykanu  G aspari‘ego do arcybisku
p a  paryskiego Amette, donoszące o przesyłce
40.000 fr. w imieniu' papieża dla ludności okolic 
Francji zajętych przez nieprzyjaciela i w y ra ż a 
jące współczucie, z jakiem papież odnosi się do 
Fraihcji, tej „strszej córki katolickiego Kościo
ła". — (Now Wrem.).

Z  K um unji. Nu posiedzeniu pet ego ko
m ite tu  w ykonaw czego  partji konse rw a tyw ne j 
w yrażono  zaufanie i zgodę na poi i tykę przy
wódcy s trohn ic tw a  M argilom ana B2 głosami, 
przeoiw 26, odrzucając wrliosec Filippescu o 
złożenie Margilomana ze stanowiska p rzyw ód
cy partji. (Birż; Wied,)

S ta ty s ty k a  Z ło ta .  W styczniu br  Otrzy
m ano W kopąlm ach  rosyjskich 69 pudów  i 
37 fun tów  złota, oddanego do skarbowy ch 
labora to r jów . Z tego chem icznie  czystego zło
ta uzyskano 57 pudów  i 12 funtów. W sty
czniu r. 1914- o trzymano 107 pudów i 4 fun- 
ly, w tern 89 pudów  i 4 funty czystego złota. 
Mniejsza (o 3T— 36 prc.) ilość złota dobytego 
w bieżąc m roku tłum aczy  się brakiem  robo
tn ików  oraz tem, że w r. 1914 p race  około 
dobyu an ia  złota były silniej p row adzone niż 
normalnie, d a jąc  o 10 prc. wyższą wydatność 
niż w r. 1913. (Pietr , Kurj.)

.Prot. Friedjung organem żalu Austrjl. Zna-, 
jtiy; z zagrzebskiego procesu prof. Friedjung z a 
mieścił W ,,Vosische Zeitung" artykuł, w  któ
rym  napada na Słowian austriackich i roźtacza 
żale Austrji przed niemiecką publicznością. 
„Austrji p rzypadł w  udzielę — pisze prof. Fried- 
jung — znacznie cięższy los niż Niemcom. Rusi- 
ni zdradzili nas p rz y  pierw szym  s trża l t  karab i
nowym . Mało pocieszającego można powiedzieć 
i o zachowaniu: się Czechów. Wogóle rzuciła 
wojna jask raw e światło Ha łiczne ilasze niedo
statki. W szystkich  nas jeszcze palą rany, zada- 
lie nam  zaw stydzającym i w ypadkam i w  półno
cno-wschodniej Galicji, Belgradzie i P rz e m y 
ślu." — (Birż. Wied.).

IntervibW z Balihiem. „New York Herald" 
zamieścił w yw iad  z dyrektorem  „Hamburg-A- 
m erika Linie" Ballinem, znanym  przyjacielem 
ces. Wilhelma. Ballin miał powiedzieć w spół
pracownikowi „New York W orida", że byłoby 
się uniknęio wojny, gdyby  Austrja by ła  wiedzia
ła, że Anglja w ystąp i  po stronie RoSji, ponadto 
miał to zdanie przypisać samemu ces. Wilhel
mowi. Oficjalne hiemieckie biuro Wolffa d e 
mentuje całą pow yższą  rozmowę, tw ierdząc k a 
tegorycznie, że Ballin nigdy nie rozitiawiał z 
w spółpracownikiem amerykańskich gazet. —
(P. N,).

Handel a wojna. „Temps“ donosi, że Niem
cy udzielili podróżującym (komiwojeżerótń), 
w alczącym  w  szeregach arrrij. niemieckiej d w u 
tygodniowych urlopów na podróże handlowe do 
krajów neutralnych. — (P. N.).

Niemcom potrzeba syiiów. Niemiecki „Ve- 
rein fiir Mutterschutź" w y d a ł  odezwę do ko
biet niemieckich, gorąco w z y w a ją c ą  je do od
stąpienia w  czasie wojny od „sysietml dwojża  
dzieci", w o b e c  mgromu strat, poniesiOhYCh przćz 
Niemcy. Związek m acierzyństw a wzYtva też  
kobiety, b y  nie broniły się miłości żołnierzy, po
nieważ rząd ma w y p r a co w a ć  osobną usiaWę O 
ochronie piem-awych dzieci wojny, —. (Birż W .).

S t u d e n c i  n a  w o jn ie  „Vossisćhe Z tg .“, 
p rzedstaw iając  A ustro-W ęgrom , że N iem ej 
nonoszą w wojnie większe ofiary niż auś tr ja -  
cki ich sojusznik, obliczają między infieifii,



Str. 4. .GAZETA WIECZORNA* Z DNIa  27. KWIETNIA (lu . MAJA> 1915. Nr. 2300.

że Niemcy posła łj  na  wojnę 65 pic. swojej 
młodzieży akademickiej, a Austrja tylko 47 
prc. (Pfetr. Kurj.)

A u to m a ty czn e  f la g i w  B er lin ie . Do 
.Russk. S łow a" donoszą z Kopenhagi: W  po
niedziałek w  Berlinie rozeszły się pogłoski
0 w spaniałych sukcesach Niemców. Nikt nie 
wiedział, gdzie odniesiono zwycięstwo, ale po
licja rozkazała  wywiesić flagi. Sensacja ta  w y
w oła ła  oburzenie na szpaltach pism, które z te
go powodu p isały : Pow iadano nam, abyśmy 
szanowali nerwy, a teraz sam e władze rozpo
wszechniają n ieokieślone sensacje. Jesteśmy 
cierpliwi, a prosimy tylko, aby nas oszczę
dzano.

W ło sc y  so c ja liśc i a w ojn a . Medjolański 
kom itet włoskiej socjalnej demokracji uch w a
lił wstrzymać się od agitacji przeciw  wojnie. 
16 b. m. odbędzie się w Bolonji ogólny zjazd 
przedstawicieli p  *rtji, na którym podda się 
pod obrady kwestję zachow ania  się partji 
w obec wojny. („Journal de Geneve“ wedle 
„Piotr. K urj.“)

Z a tru c ie  g a z e m  św ie t ln y m . W  domu 
przy ul. L eona Sapiehy 1. 2 służąca  Zofja W y- 
słoliodzka zapomniała, kładąc się spać, zakrę
cić kurek od kuchenki gazowej, wskutek cze
go ulatn a jący  się gaz p rzypraw ił ją , o śmierć. 
To sam o spotkało pew ne młode małż ństwo, 
zamie zkałe przy ul. Potockiego 1. 26. Męż
czyznę udało się jeszeze u ra tow ać , żona zaś 
u rn1 rła.

P r z e je c h a n ie  a u to m o b ilem . Na pl. Kra
kowskim na jech a ł  au tom obil  na Dawida Dov- 
fa i Liebe Kónig. Oboje odnieśli potłuczenia 
rąk i nóg.

A r e sz to w a n ia . K. Geislera, up raw ia jące 
go systematycznie kradzie  e w tram w aju ,  «- 
resztowano wczoraj, gdy usiłow ał umknąć, u- 
kradlszy jadącem u  tram w ajem  urzęd likowi 
Arlamenko pugilares z 300 rb. Przy rew i/ji  
złodzieja całą  tę kwotę znaleziono.

W  raportach policyjnych zanotow ano w czo
raj 83 aresztow ań,t |  50 m ężczyzn i 33 kobiet. Za 
kradzież przy trzym ano  4 osoby, za chodzenie 
bez przepustki 3 mężczyzn i 2 kobiety, jeńców 
11, celem sprawdzenia tożsamości 19 m ężczyzn
1 3 kobiety, dam z półświatka 27. za zbrodnię 
zgwałcenia 1, za sprzedawanie  gazet bez oso
bnego pozwolenia 9, rozmaite 5.

r m D E s Ł A N e

Okulista

J)r, Leon Gruder
ul. I^omanowicza 11

Nasze ustępstwa przedstaw iają  już maksimum 
tego, w  czem m ożem y dobrowolnie ustąpić i co 
nie narusza naszego bytu, jako samodzielnego 
państwa.

Rząd chiński od samgo początku postamo- 
skim rządm do pokojowych wyników, ale jest

Chiny—Japonja,
Korespondent „Utrą Rosii“ telefonuje z 

P iotrcgrodu swemu pismu do M oskwy nastę
pujące wiadomości w sprawie zatargu chińsko- 
iapońskiego:

W MINISTERSTWIE SPRAW' ZAGRA
NICZNYCH.

Przedstawiciele  rosyjskiej dyplomacji za
patrują się nadal bardzo  optymistycznie na za- 
wikłania japońsko-ebińskie. Nawet pomimo w rę 
czenia ultimatum niema jeszcze damych, aby o- 
bawiać się wojennych zawikłań na Dalekim 
Wschodzie. Nie ulega wątpliwości, że jeżeli rząd 
japoński będzie trw a ł  przy  swoich żądaniach, 
Chiny będą musiały spełnić wszystkie te żą 
dania.

W CHIŃSKIEJ AMBASADZIE.
Przedstawiciel chińskiej am basady w Piotro1- 

grodzie Li S i Fu oznajmił:
Rząd chiński od samego początku postano

wił doprowadzić w swoich rokowaniach z japoń
skim rządem do pokojowych wyników, ale nie 
granica, poza którą dalej iść nie można. Uczyni
liśmy zadość połowie żądań japońskich. Poszli 
śmy Japonji na rękę we wszystkich jej preten 
sjach na tu ry  gospodarczej, ale nie możemy mil
cząco zgodzić się na tc pretensje japońskiego 
rządu, które  w  swej istocie są zamachem na 
zwierzchnicze p raw a  rzeczypospolitej chińskiej.

Rronilto wojenna.
PRZEDWCZEŚNIE.

„W arszaw ska  M yśl“ p rzy tacza  słow a  
now ego prezydetfta policji łódzkiej voTr Roten- 
berga:

„Dotychczas kupcy niemieccy — powie
dział Rotenberg  — niechętnie nawiązywali s to
sunki z ziemiami świeżo przez nas zajętemi. T e 
raz jednak podpisują oni kon trak ty  na d ługole t
nie dzierżaw y bufetów na stacjach kolejowych, 
teatrów , restauracji i m agazynów . W ygodne 
warunki i długie term iny  dzierżawy, skłaniają 
wielu do przesiedlenia się do zajętej prowincji.**

Na zapytanie jednego z  obywateli, czy mo
żna spodziewać się długiego pobytu Niemców w  
zajętej prowincji w obec  obecnej sytuacji w ojen
nej, odpowiedział pułkownik z pychą;

„Jakkolw iekby pokierował los dalszym 
przebiegiem wojny, to zaw sze m y za trzym am y 
sobie do koń^a świata pograniczne gubernie: 
kaliską i p io trkow ską . Co do tego nie może być 
najmniejszych wątpliwości**. — (Now. Wr.).

GRECJA A WOJNA.
„Posl. Nowosti** otrzymują z kół au to ry te 

tów  wyjaśnienie stanowiska Grecji: Grecja na 
zapytanie cz/y w ys tąp i  w  obronie Serbii do w o j
ny, wyjaśniła , że obawia się niejasnej jeszcze 
polityki Bułgarji. G o tow aby  była wystąpić, jeże
liby m ocarstw a trójporozumięnia zagw aran to 
w a ły  nienaruszalność jej terytorjum  przez pe- 
v"ien czas po wojnie, oraz  udzieliły jej rekom 
pensat w  Małej Azji z tern jednakże, że jej w oj
ska nie opuszczą Europy wobec konieczności po
zostawania  w pogotowiu na w ypadek  napadu 
bułgarskiego.

ARMJA WŁOSKA,
„Tenips" z 19 kwietnia podaje niektóre da

ne o armji włoskiej, a mianowicie w  obecnej 
chwili liczebność jej dochodzi do 1 miliona. Z 
rozpoczęciem w ojny jednak cyfra ta  może dojść 
do 2 iniij., a oprócz tego może mieć w  rezerw ach  
trzeci milion

Piechota składa się z 99 pułków liniowych, 
z 12 pułków bersąlierów, 2 pu łków  grenadie
rów, 12 pułków cyklistów, 12 pułków karabi
nierów, 12 pułków s traży  pogranicznej i 12 puł
ków strzelców  alpejskich.

K awalerja składa się z 4 pułków dragonów, 
9 pułków kirasjerów i 16 pułków lekkiej kaw a- 
ierji.

Artylerja składa się z 12 pułków górskiej, 
13 pułków fortecznej, 6 pułków oblężniczej i 36 
pułków polowej artylerji.

Oprócz tego w skład armji wchodzi znacz
na liczba oddziałów technicznych różnych kate
gorii. — (Now. Wr.).

drobna dłoń kobieca... Z abaw ny  ten obraz  jest 
dziełem wojny. W ypadki 1914 roku w yw oła ły  
wszędzie egzaltowane w ybuchy  entuzjazmu.

A któż bardziej, niż kobieta jest skłonnym 
do egzaltacji? W Anglii objawiają one taką pe ł
ną zachw ytu  adorację dla obrońców ojczyzny, 
tak ich otaczają troskliwością i uczuciem, że o 
bozy i koszary, gdzie przeoyw ają  nowozacięż- 
ni, uczący się wojennego rzemiosła, literalnie ob
lężone są przez tłumy niewiast.

Naturalnie, zdarza się przytem  nieraz, że 
en tuzjastyczny zachwyt z jednej strony, a g o rą 
ca wdzięczność z drugiej — przybierają często 
niepożądane formy.

Otóż, dla w prow adzenia  tych gorących po
toków patrio tycznych uniesień w  koryto  „przy- 
stojności**, na-znaczono kobiece oddziały poli
cyjne i nadano im w ładzę  oficjalną.

W  obecnej chwili pojawiły się już przed o- 
bozowiskami Tom m y patrole policewomen‘óv 
— niestety, dotychczas nie zaw sze jeszcze cie
szą się one posłuchem. (W.).

OGŁOSZEPIft
D o s z u k u j ę  rutynowanej n a u c z y c ie lk i ,  F ra ń -  
■ c u z k i ,  trzy razy tygodniowo, za 5 rubli m e- 
sięcznie. W iadom ość między 2 —5, pl. Bema 5, II p. 
na lewo.

Policja niewieścia w Londynie.
Humorystycziiem w ydaje  się nam zawsze 

pojęcie kobiety-policjanta. A każdy  m ężczyzna 
w  głębi duszy jest przekonany, żc niewiasta, 
p rzybrana  w  strój stójkowego i zajmująca od- 
powiedne miejsce stróża  bezpieczeństwa, u m 
knie haniebnie zc stanowiska na widok wycbo’- 
dzącego na nocny spacer szczura.

1 oto ostatnie numery ilustracji angiel
skich przynoszą nocne podobizny niewiast-po- 
Iicjantów, sfery zaś miarodajne poważnie m y
ślą o utworzeniu oficjalnych kobiecych oddzia
łów policyjnych. Dzieje się to w  Anglji, k tóra  
niedawno jeszcze by ła  widownią najzaciętszych 
bojów i walk, s taczanych z przodowniczkami ru
chu kobiecego. Oddziały te mają na celu prze
strzeganie moralności publicznej, szczególniej 
zaś moralności Tom m y (jak wiadomo, tak An- 
glja nazyw a pieszczotliwie sw ych żołnierzy).

Zestawienie to mimowoli w yw ołu je  u- 
śiniech. Rosły żołnierz i strzegąca jego cnoty

p o s z u k u j e  mię o s o b y  w średnim w eku, skrom- 
■ nych wymagań, znającej się także na kuchni 
do pielęgnowania osoby chorej i do zajęcia się ma
tem gospodarstwem. — O feny listowne pod lit. Z. Z. 
uprasza się składać w Administracji.

p r a w n i k  z  II r o k u  szuka jakiegokolwiek za- 
■ jęcia biurowego Zgłoszenia do redakcji „Gazety 
Wiecz." dla „Prawnika".

In te l ,  p a n n a  z ukończoną szkołą handl. prosi o 
jakiekolwiek płatne zajęcie. Zgłoszenia w Adm. 

„Gaz. Wiecz." pod „Praca".

Lo k a l  n a  m le c z a r n ię  lu b  r e s t a u r a c j ę  do
wynajęcia. Wiadomość: ul. Szeptyckich 1. 18, I 

piętro.

* y ? /b l ik ie w ic z a  4 3 , 3 lub 2 pokoje, przedpokoi, 
kuchnia do wynajęcia.

Ow a  p o k o je  f r o n t o w e  z kuchnią. Pokój z ku
chnią. Ochronek 3.

B A A  c e t n .  d r z e w a  opałow ego okazy-nie do 
sprzedania, także 2 wozy gospodarskie, 

ul. Reja 9, I p., drzwi nr. 4

■UBąkę p s z e n n ą  najprzedniejszą całemi balami 
1 * 9  wraz z odstawą do domu po eca Dom han
d low y K azim ierza Soleck iego, B artosza  G łow a
ck iego  17.

W a p n o  s k a l i s t e ,  niegaszone, sprzedaje w każ
dej ilości fabryka cegieł wapiennych, Lwów, 

Zniesienie, za mostem kolejowym.

S ia tk i  d r u c ia n e  do ogrodzeń, bramy i furtki do 
tychże, drut żelazny cynkowany, iamelle, rafy 

do szutru i piasku poleca H en ry k  W o n so h , L w ów , 
S a p ie h y  9 .

r Up ię  w ó z e k  d z ie c in n y  składany, do siedze- 
k nia, Chorążczyzny 31, dozorca wskaże.

■ W gub ion o w sobolę portfel z dokument .'ml, bez 
żadnej wartości, na schodach w magistracie, z 

nazwiskiem Zuckerman Ignacy. — Uczciwy znalazca 
zechce łaskawie zwrócić w Redakcji ,G az. Wiecz."

SZUKAMY I PŁACIMY NAJUCZCIWSZE CENI
za antyki, bronzy, kryształy, porcelanę, obrazy, mebelki, 
fortepiany, pianina, papugi, kanarki, jadalnie, sypialnie 
salony, krzesła, szafy, stoły i inne meble, dywany per
skie, portjery, uprząż, powozy, sanki, lampy, lustra, 
zegary, pająki, maszyny do pisania i do szycia, urzą
dzenia sk lepow e i biiurowe, kasy ogniotrwałe i wogóle 

wszelkie sprzęty domowe i gospodarcze. 
U w a g a !  Przyjmujemy przedmioty do przechowania 
i załatwiamy przeprowadzki przez nasz oddział spe- 
dycyjno-komisowy „COMMERCIUM-DOROTEUM ‘. 

Lwów, Leona Sapiehy 34.

jarzyn paczeczkami i na 
« 9 9 l i W l B 4 9  wagę Buraki pastewne 

żółte i czerwone 1 kg po 48 kop. Koni
czynę czerwoną i bia ą 1 kg po 68 kop. 
Lucerna francuska, trawy w wielkim wy
borze, len, konopie, mak, wyka siewna i 

inne nasiona. Kosy, Sierpy, pługi, płużki do podgarty- 
wania kartofli i t. p. poleca w miarę zapasów

„Zefflledjelczes&ij 5ojuz“ , lwów, pi smoiiu s
Dla odsprzedających  i kupców  znaczny opust.

Z „Drukarni Polskiej** Lw ów , Ghorążczyzna 31. Dozwolono przez wojenną cenzurę. R edaktor:  Zdzisław Tranda.


